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jienin zasilając prasę radziecką publicystyką mającą tcycTio- 
mywać nowe społeczeństwo zwykł był dokładnie analizować 

je j założenia i treść społeczną

Niech rozkiuita i mobilizuje ludy do ujalki 
o pokój i postęp — przodująca prasa radziecka!

Wzmaga sie ruch obrońców pokoju

Naród polski solidaryzuje się
z  u ch w ałam i sesji s zto k h o lm skie j

Powstaja blokowe i zakładowe 
Komitety O brońców Pokoju

WARSZAWA (PAP). — Z dnia na dzień wzma­
ga się ruch obrońców pokoju. Szeroka sieć komite­
tów obrońców pokoju prowadzi ożywioną działalność 
uświadamiającą.

Z całej Polski napływają liczne wypowiedzi, popie­
rające uchwały sesji sztokholmskiej.

Lenin i Stalin — nierozłączni przyjaciele w służbie dla Ik 
iu — zagłębiali się często w tematykę prac, mających ma 

bilizować masy do walki. ____

Józef S ta lin

Założenie»Prawdy<
Było to w połowie kwietnia 

1912 roku, wieczorem w miesz­
kaniu towarzysza Połetajewa, 
gdy dwóch posłów dor Dumy 
' (Pokrowskij i Poletajew), 
dwóch literatów (Olmiński i Ba 
turij i ja) członek KC (ja, ja­
ko „nielegalny" siedziałem u

szliśmy do porozumienia w spra 
/rie platformy „Prawdy" i złoży 
iśmy pierwszy numer gazety.
Nie pamiętam, czy byli obec 

ni na tej naradzie najbliżsi 
współpracownicy „Prawdy" — 
Oemian Biednyj i Daniłow.

Techniczne i materialne prze 
iłanki założenia gazety istnia­
ły już dzięki agitacji „Gwiazdy", 
sprzyjaniu szerokich mas robot­
niczych i dzięki dobrowolnym 
biórkom pieniężnym dla „Praw 
ly“ w zakładach przemysło- 
vych i fabrykach, „Prawda" by 
ła rzeczywiście wynikiem usi­
łowań klasy robotniczej Rosji, 
a przede wszystkim Petersbur­
ga. Bez tych usiłowań nie mog­
łaby istnieć.

Oblicze „Prawdy" było wy­
raźne: „Prawda" była powoła­
na do popularyzowania w ma­
sach stanowiska „Gwiazdy".

„Kto czyta „Gwiazdę" — pi­
sała „Prawda" już w pierw­
szym numerze — i zna jej 
współpracowników, którzy są 
także współpracownikami „Praw 
■dy", temu nie trudno zrozu-

W Łodzi i w innych mias­
tach województwa obok zakła 
dowych powołano do życia set 
ki blokowych komitetów obiofr 
ców pokoju. Duży odsetek 
członków komitetów stanowią 
kobiety i młodzież. W k&mite 
tach gromadzkich i gminnych 
obok chłopów, czynny udział w 
pracach biorą robotnicy rolni, 
obsługa stacji maszynowych, 
a także wielu księży. W ciągu 
ostatnich trzech dni powołano 
do życia ponad 500 gromadz­
kich i blokowych komitetów o- 
brońców pokoju.

Na zebraniach organizacyj­
nych postawiły one sobie za za 
danie uświadomienie ogółu

mieć, w jakim kierunku praco­
wać będzie „Prawda". Różnica 
pomiędzy „Gwiazdą" i „Praw­
dą" polegała jedynie na tym, 
że audytorium „Prawdy", w od­
różnieniu od „Gwiazdy", stano­
wili nie przodujący robotnicy, 
a szerokie masy klasy robotni-

„Prawda" powinna była dopo 
móc przodującym robotnikom 
do zespolenia wokół sztandaru 
partyjnego, obudzone do nowej 
walki, ale politycznie zacofane, 
szerokie warstwy rosyjskiej kia 
sy robotniczej. Właśnie dlatego 
„Prawda" postawiła wtedy — 
jako jedno ze swoich zadań — 
wychowanie literatów ze środo­
wiska samych robotników i 
przyciągnięcie ich do kierow­
nictwa gazety.

— Chcielibyśmy — pisała 
„Prawda" w pierwszym nume­
rze — aby robotnicy nie ogra­
niczali się jedynie do popiera­
nia, a brali czynny udział w 
prowadzeniu naszej gazety. 
Niech robotnicy nie mówią nam, 
ie  nie nawykli do pisania, ro­
botniczy literaci nie spadają go 
towiznieba. Wyrabiają się zwoi 
na w trakcie pracy literackiej. 
Trzeba tylko odważnie wziąć 
się do rzeczy. Raz, drugi pot­
kniesz się, a potem nauczysz się

Nr 38 „Prawdy" z 5 maja 1922

prowadzenia zdecydowanej wal 
ki z propagandą podżegaczy 
wojennych i zorganizowanie 
akcji zbierania podpisów pod 
potępiającymi podżegaczy wo­
jennych uchwałami Sztokholm 
sinego kongresu obrońców po-

W licznych zakładach pracy, 
instytucjach użyteczności pub­
licznej oraz centralnych zarzą 
dach przemysłowych odbyły. 
się zebrania, poświęcone omó­
wieniu uchwał sztokholmskich. 
W uchwalanych jednogłośnie 
rezolucjach uczestnicy zebrań 
potępiają podżegaczy wojen­
nych. Wiele rezolucji mówi o

Y o s h i d a  s p i s k u j e
przeciw k o  T ok u d zie

PEKIN (PAP). Dziennik to 
kijski „Asahi" donosi, że spe­
cjalna komisja śledcza przy 
parlamencie japońskim posta­
nowiła oskarżyć sekretarza ge 
neralnego Komunistycznej Par 
tii Japonii ■— Tokudę o „fał­
szywe zeznania", których do­
patruje się w rzekomej roz­
bieżności jego zeznań, złożo­
nych przed komisją w dniu. 
16 marca i 28 kwietnia br. 
„Sprawa" przeciwko Tokudzie 
ma być przekazana prokura­
turze w pierwszych dniach

Jak podaje dziennik „Akaha 
ta", XIX plenum KC Komuni­
stycznej Partii Japonii uchwa­
liło odezwę do klasy robotni­
czej i wszystkich patriotów 
Japonii w sprawie spisku prze 
ciwko Tokudzie.

Odezwa stwierdza, iż gabi­
net Yoshidy i japońska par-

Wycieczka dziennikarzy zagranicznych 
z w ie d z a  W ro cła w

tia liberalna usiłują wykorzy­
stać specjalną komisję śledczą 
dla celów propagandy antyra­
dzieckiej i rozgromienia partii 
komunistycznej, dla zamasko­
wania faktu przekształcenia 
Japonii w kolonię amerykań­
ską i bazę wojenną przeciwko 
ZSRR, który szczerze pragnie 
niepodległości Japonii i zawar 
cia z nią traktatu pokojowe­
go.

kerów i transporterów w kra 
jach Europy zachodniej, któ­
rzy odmawiają wyładowywa­
nia i transportu broni i mate 
riałów wojennych, przeznaczo

nych do mordowania bezbron­
nych ludów kolonialnych.

Wszystkie bez wyjątku re­
zolucje głoszą, iż najwięk­
szym wkładem ludzi pracy w 
Polsce w dzieło wywalczenia 
pokoju i przeciwdziałania za­
kusom podżegaczy wojennyeh 
je3t wzmożenie wydajności pra 
cy i podniesienie potencjału 
gospodarczego swego kraju.

Radziecki przodownik pracy 
gratuluje Markfewce

WARSZAWA (PAP). Z oka­
zji wykonania przez czołowego 
górnika Wiktora Markiewkę 
rocznej normy w ciągu 82 dni 
roboczych, na ręce jego do 
CRZZ w Warszawie nadeszła z 
Moskwy od tokarza jednej z fa 
bryk depesza treści następują­
cej:

„Z wielką radością dowiedzia 
łem się z gazet o wykonaniu 
przez was rocznego zadania w 
ciągu 82 roboczych dni. Z ca­
łego serca gratuluję wam wiel 
kiego Sukcesu w pracy.

w ciągu 4 miesięcy za pomocą 
metody szybkościowego skra­
wania.

Mocno, po bratersku ściskam 
waszą dłoń i życzę dalszych 
sukcesów.

Będziemy wspólną, braterską 
pracą wzmacniali sprawę po­
koju.

W oczekiwaniu odpowiedzi 
(—) Aleksy Paszencew

Tokarz, kierownik brygady".
Inicjator współzawodnictwa 

długofalowego w Polsce odpo­
wiedział na depeszę radzieckie 
go tokarza w następujący spo­
sób:

B a n d y c k i  n a p a d  
na klub młodzieży komunistyczne!

w I z r a e lu

W dniu wczorajszym przy­
była do Wrocławia wycieczka 
kilkunastu dziennikarzy zagra 
niczych, którym towarzyszą 
red. Lobman, red Biborski o- 
raz przedstawiciele Minister­
stwa Kultury i Sztuki. Wy­
cieczka ta wzięła udział w u- 
roczystościach 1-majowych w 
Warszawie, a następnie zwie­
dziła Łódź 

We Wrocławiu przybyłych 
przedstawicieli zagranicznej 
prasy postępowej powitał w 
serdecznych słowach prezes 
Dolnośląskiego Związku Zawo 
dowego Dziennikarzy red. Ta-

W dniu 6 maja o godz. 
10-ej odbędzie się w siedzi­
bie ORZZ ul. Mazowiecka 
Nr 17 we Wrocławiu od­
prawa przewodniczących 
Powiatowych i miejskich 

• Komitetów Obrońców Po­
koju z udziałem przewod­
niczących PRZZ, przewod­
niczących powiatowych za­
rządów ZSCh, przewodni­
czących ZNP oraz człon­
ków Wojewódzkiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju.

deusz Lutogniewski. Goście od 
wiedzili Miejski Urząd Plano­
wania Przestrzennego, gdzie 
zapoznali sie szczegółowo z 
planami zagospodarowania i 
odbudowy wielkiego Wrocła­
wia. Dziennikarze wyrazili po 
dziw dla rozmachu i tempa 
odbudowy naszego miasta, wy 
rażając nadzieję, że Wrocław 
stanie się jednym z najpięk­
niejszych najnowocześniej u- 
rzadzonych miast Polski.

Następnie udali sie na tere­
ny powystawowe. W przeje- 
idzie przez Plac Grunwaldzki 
zapoznali się z vyandatizmem 
hitlerowskim, który w czasie 
ostatnich dni oblężenft wykro 
ił w sercu miasta wielkie lot 
nisko, niszcząc cała dzielnicę 
mieszkalną po to tylko, by ra
tować kilku faszystowskich ge 
nerałów.

■ Pekin. Chiński Komitat O- 
brony Pokoju ogłosi! odezwę, 
wzywającą do rozpoczęcia w ca 
łym kraju kampsmii zbierania 
podpisów pdd apelem Sztokholm 
skim, domagającym się bez­
względnego zakazu broni ato­
mowej i stwierdzającym, ze 
rząd, który pierwszy broni te] 
użyje zostanie uznany za zbrod 
niarza wojennego.

Na terenach Parku Kultury 
goście zagraniczni podziwiali 
piękno architektury pawilo­
nów oraz wyrazili podziw dla 
organizacji jednego z najpięk 
niejszych w Europie Parków 
Kultury. Następnie zwiedzili 
śródmieście, przybywając ró­
wnież do Powszechnego’ Do­
mu Towarowego, gdzie podzi 
wiali obfitość zaopatrzenia to 
warowego.

W skład wycieczk’. wchodzą: 
znany publicysta i dziennikarz 
francuski, nieustraszony bojo 
wnik sprawy pokojj Pierre 
Courtade z paryskiego dzien­
nika ,.L‘Hum anitedziennika 
rze z Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej: Simund Gun­
ter (ADN). Rudolf Scholtz 
(Taegliche Rundschau). Euge­
nie Nobel (Neues Deutschlan) 
i Karl Gass (Berliner Rund- 
funk — dział gospodarczy). Z 
Finlandii przybyli dziennika­
rze: J. Niemine i R. Paligren, 
ze Szwecji Sven Johansen 
współpracownik redakcji „Ny 
Dag", z Norwegii Alf Chri- 
stiansen z redakci: „Friheten" 
ł Oslo oraz Bułgarii Chnsto 
Chałączew. z „Robotniczeskoje 
Die}°“. ‘

Goście zagraniczni z Wrocła­
wia udali się na Międzynaro 

i dbwe Targi Poznańskie, (zg)

TEL AVIV (PAP). W dniu 
1 maja w Er - Ramłeh grupa 
chuliganów składająca się ze 
100 osób uzbrojona w palki, 
pręty metalowe i noże napa­
dła na siedzibę klubu młodzie­
ży komunistycznej Izraela. 
Bandyci rzucili się na obec­
nych w klubie przedstawicieli 
partii komunistycznej mło­
dzieży raniąc ciężko 8 osób.

Jak donosi dziennik „Kol 
Gaam“ napad wywołał głębo­
kie oburzenie w kołach robo­
tniczych. 2 maja w El - Ram- 
leh-odbył się masowy wiec prt 
testacyjny. Przedstawicielka 
egzekutywy powszechnej fede­
racji ' robotników żydowskich 
(Gistadrut) Wileńska stwier­
dziła, żc napad ten stanowi 
część ogólnego planu reakcji 
i kierownictwa partii prawico-

wej „Mapai“, zmierzającego 
do rozbicia iron tu lewicy w 
Izraelu. __________ _

Towarzyszu 
Aleksy Paszencew!
Serdecznie dziękuję za wa­

szą depeszę, ktćia sprawiła 
mi wielką radość, dodaje ona 
mi jeszcze większego bodźca i 
energii do pracy.

Winszuję wam wsp-.ni^łego 
sukcesu w pracy — wykonania 
jednorocznego planu w czterech 
miesiącach

Szczęśliwy jestem, że wraz 
z wami wzmożoną pracą dobrze 
przysługujemy się sprawie po- 
koju i wzbogacimy naszym 
zacji zasad Lenina — SfaliriA, 
budowę lepszego życia.

Dumny jestem, żo mogę od­
dać wam, drogi towarzyszu, 
braterski uścisk dłoni i prze- 
słać serdeczne pozdrowienia w 
dniu święte międzynarodowej

Wiktor Markiewka“

Wielki kiermasz
W niedzielę, dnia 7 bm. 

na terenach powystawo- 
wych WZO we Wrocławiu 
(obecnie Park Kultury), 
odbędzie się Wielki Kier­
masz Książki i Prasy, or­
ganizowany przez wrocław 
skich dziennikarzy.

Kiermasz rozpocznie się 
o godz. 11-ej przed połud­
niem i trwać będzie do 
północy.

Społeczeństwo wrocławskie 
oddało wczoraj hołd pamięci 
poległych oficerów i żołnierzy 
KBW, — biorąc tłumny udział 
w odsłonięciu pomnika ufun­
dowanego przez Zarząd Woje­
wódzki T-wa Przyjaciół Żoł­
nierza.

Na uroczystość przybył 
przedstawiciel wojewody, prze­
dstawiciele Wojew. Komit- 
PZPR, MRN, prezydent mia­
sta Wrocławia, przedstawicie­
le ZSL, SD, oraz dolegać', z

LONDYN (PAP). W Johan­
nesburgu, Aleksandrii i innych 
miastach Unii Południowo-Afry 
kańskiej doszło do krwawej ma 
sakry Murzynów, demonstrują­
cych w dniu 1 maja.

Komunikat rządowy stwier­
dził, że w Aleksandrii w pobli­
żu Johannesburga, zabito 10 Mu 
rzynów, a 30 odniosło ciężkie

■ Tirana. Związek Dziennika 
rzy Albańskich wystosował do 
sekretarza generalnego Trygve 
Lie depeszę, w której domaga 
się interwencji u rządu ateńskie 
go w sprawie zniesienia obozu 
koncentracyjnego na wyspie Ma 
■kronissos

wejew. wrocławskiego, biorą­
cy udział w dzisiejszym wal­
nym zjeżdzie TPZ.

Po przyjęciu raportu przez 
przedstawiciela korpusu KBW 
pułk. Hańskiego przemówił do 
żołnierskich szeregów przewo 
dniczący Okręgu TPZ kpt. 
Lipski, przekazując w imieniu 
wielotysięcznej rzeszy robotni 
ków i chłopów, członków TPZ 
— nowowzniesiony pomnik — 
pod żołnierską opiekę.

Przedstawiciel WRN ob. Dro 
but dokonał odsłonięcia pom­
nika wzywając zebranych do 
uczczenia bohaterów pole­
głych w obronie Ojczyzny.

Oddziały prezentują broń. 
Delegacje składaja u stóp pom 
nika wieńce od MRN, Kura­
torium wrocławskiego Okręgu 
Szkolnego, pracowników
DOKP Wrocław. Zarz. wojew. 
ZMP, Zw Zaw. Kolejarzy i  
wiele innych.

Na mównice wchodzi przed 
stawiciel KBW pułk. Hański, 
który dziękuje społeczeństwu 
za ten widomy znak pamięci 
o poległych.

„Niech zmacnia się i krzep­
nie więź przyjaźni Wojska z 
Ludem i Ludu z Wojskiem" — 
powiedział na zakończenie 
pułk. Hański. .

Na zakończenie uroczystości 
odbyła się defilada oddziałów 

| KBW.

W e  W r o c ła w iu  o J s lo n ię io  p o m n ik  
k u  c z c i p o le g ły c h  ż o łn ie r z y  K B W

Korespondent „Daily Worker 
donosi z Johannesburga, że cy­
fry komunikatu rządowego nie 
odpowiadają rzeczywistości, al­
bowiem ilość ofiar była znacz­
nie większa. Ustalono również, 
że policja, zamordowała jedną 
kobietę i zraniła ciężko matkę 
trojga dzieci.

Na rozkaz rządu Malana w 
poszczególnych miejscowościach 
wokół Johannesburga rozpoczę­
ła się fala represji ekonomicz­
nych przeciwko robotnikom- 
Murzynom, którzy wzięli -udział 
w demonstracjach pierwszoma­
jowych. Murzyni ci zwalnia­
ni z pracy, a w naffafezym dla 
nich. wypadku obnU® fcfe się pła

fFezMss p r o i e s i ó w
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0  robotniczych korespondentach
Sukces Tygodnia Ośwkly, Książki i Ptasy
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I a r S £ l f 5 :
Dygat ̂ e7tR̂ a n y  ̂ ako to '.o n a -

s = ™ i1E#S§
ko^tó^JBiały K^mfeń^^zbie^

S S Kk i? 1 E H 5 S

Śplpi
g s S S K j S

Autor powieści snortowe? Ku 
rowski odwiedzi Łagiewniki i

Orze^o^ka^ajlwons^M .lkow

S l £ i £ S ^
S tc ^ w y i mieJ“°WO*

WIECZÓR DYSKUSYJNY 1

„cTyteWka^Ttwarte z ^ ł f ć l e

n f^ i d ^ k S r ą ^ g n y t w . ;

l f w4 1 iltfa5dt 3 S
ttÓb Ś t e W“ e92- k

Zespół „Żywego Słowa“ IKO 
w tygodniu OKP urządza TO

wieczorów składa sie in;ceniza 
cja wyjątków * dzieł Pu mano- 
wej, z książki „Stare i Nowe“.

tystycznej,1"jak^ysoWemu po­
ziomowi spektaklu jest po­
ważnym środkiem w walce o 
umasowienie kultury. Przeno-

0 « O f c H l * O i C f

Anglosaskie zainteresowania

„Chciałbym z kimś poaadać o książkach"

Robotnik o swych zainteresowaniach literackich

§jgg§i 

sSi s 3 S '
zacząłem czytać także ja. Po- 

niej? ° °ZytUJe Pan na3°hęt'S§lt§“Mioteł jakie sa-yt"êj
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Jak nigdy dotąd, rzuca się 
obecnie w oczy marazm i roz­
kład kultury burżuazyjnej, jej 
upadek w wyniku „amerykani­
zacji" wszystkich stron życia 
krajów kapitalistycznych. Dla 
imperialistów „kultura11 jest 
środkiem ideologicznego tuma- 

‘ lia mas. Prasa kapitalistycz-
uprawia propagandę niena­

wiści do człowieka, propagandę 
rasizmu i barbarzyństwa. Burżu 
azja wykorzystuje naukę dla 
wmożenia wyzysku mas pracu­
jących, dla przygotowania no­
wej wojny.

Burżuazyjna literatura, film, 
radio, burżuazyjna filozofia roz 
dmuchują histerię wojenną, u- 
siłują zatruć świadomość mas ja 
dem kosmopolityzmu, głoszą 
ludobójcze „teorie" neomaltuzja

W jednym z okólników, roz­
syłanych obecnie pedagogom a- 
merykańskich uczelni, czytamy: 
„Pamiętaj zawsze, że wychowań 
kowic twoi są materiałem, któ­
ry przygotowujesz i kształtu­
jesz do walki... Instruktor powi

wijać i pobudzać naturalną 
skłonność do walki i zabijania1'

Usiłując zdemoralizować i o- 
tumanić młodzież, przeistoczyć 
ją w pokorne mięso armatnie 
dla swych awantur wojennych, 
imperialiści zamykają przed 
młodzieżą drogę do pracy pro­
dukcyjnej. Jak donosi z Wa­
szyngtonu korespondent agencji 
United Press, na "ogólną liczbę 
1 miliona 750 tys. tegorocznych 
absolwentów szkół, około milio 
na „zasili szeregi bezrobot-

Podobnie jak w latach kryzy 
su 1929—1933, wchodzą znów w 
modę rozmowy o „nadproduk­
cji inteligencji", wysuwa się pro 
pozycję utrudn:ania dostępu do 
wyższych uczelni.

Taki właśnie barbarzyński 
wniosek wysunął przewodniczą 
cy Szkolnej Rady Opiekuńczej 
stanu New York, William Wal-

Sługusi imperializmu amery­
kańskiego nawołują otwarcie do 
zmniejszenia ilości placówek o- 
światowych, obawiając się, że z 
chwilą zdobycia wykształcenia, 
uświadomiona młodzież wystąpi 
przeciwko systemowi, który poz 
bawia ją możliwości otrzymania 
pracy i środków do życia. Kru­
cjata ideologów burżuazyjnego 
barbarzyństwa przeciwko oświa 
cie i nauce wywołała obyrzeni 
wszystkich uczciwych ludzi ca­
łego świata.

Wśród inteligencji krajów ka 
pitalistycznych zwiększa się licz 
ba ludzi, poczuwających sie do 
odpowiedzialności przed ludzko 
ścią, ludzi odrzucających fary- 
zeuszowskie argumenty o „apo 
lityczności" nauki, sztuki, lite­
ratury, ludzi, którzy nie godzą 
się, by ich wiedza i talent słu­
żyły dziełu przygotowywania 
nowej wojny.

Coraz więcei intelektualistów 
przyłącza się <*o szeregów czyn 
nych bojowników o pokój. Ich 
— znane całemu światu — naz 
wiska figurują pod wystosowa­
nym przez Sztokholmska Sesję 
Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju ape 
lem o bezwarunkowy zakaz bro 
ni atomowej, o uważanie za 
zbrodniarza wojennego rządu, 
który pierwszy zastosuje broń 
atomową.

Podobnie jak wszyscy ludzie 
dobrej woli, mistrzowie kultury 
jednoczą się obecnie w szere­
gach bojowników o pokój, sku­
piają wokół Związku Radziec­
kiego — chorążego pokoju, de­
mokracji i postępu.

(„Izwiestia")

Pismo zawsze wierne wielkiej idei

„ P ra w d ą ” czytagą wm j m j
.Prawda" — taką tylko na­

zwę mogła otrzymać ta pierw­
sza dla robotników i przez ro­
botników pisana gazeta. Była 
to prawda o ciężkiej doli ro­
botniczej o wyzysku kapitalis 
tycznym. Była to prawda, któ 
ra nie pozwalała milczeć i cier 
pieć, prawda, która kazała wal

To nic, że rząd carski osiem 
razy zamykał redakcję, że kon 
fiskował całe nakłady, że ni­
szczył wydawnictwo ogromny­
mi grzywnami pieniężnymi. 
„Prawda" uparcie wychodziła, 
trwając na posterunku wycho 
wawcy i organizatora walczą­
cej klasy robotniczej.

Historia „Prawdy" rozpoczę­
ła się pamiętnego dnia majo­
wego 1912 r. Zrodzona z inicja 
tywy dwóch wielkich wodzów 
rewolucji —■ Lenina i Stalina, 
rosnąca z całym pokoleniem

Lenin, kryjący się w r. 1917 w szałasie nad Zatoką Fińską 
•przed pościgiem policji Kiereńskiego, nie przestał, kierować 
„Prawdą". Pisał wtenczas artykuły do gazety przed swą 

siedzibą ńa pieńku ściętego drzewa.

Pisarze w służbie
N owe zdobycze literatury

Najlepszym dowodem wspa­
niałego rozwoju wielonarodo­
wej literatury radzieckiej jest 
coroczne przyznawanie Na­
gród Stalinowskich w dziedzi­
nie powieściopisarstwa, poezji 
i dramatu,

Za rok 1949 wyróżniono na­
grodą Stalinowską wielu pisa­
rzy starszego pokolenia. Rosja 
nin F. Gładkow otrzymał ją za 
„Opowieść o dzieciństwie1*, Ta 
dżyka S. Ajni — za książkę 
wspomnień pt. „Buchara" ; 
przedstawicielka młodzieży, 
wstępującej dopiero na teren 
literacki — Ksenia Lwowa — 
za utwór „W pasie leśnym**; A. 
Wołoszyn za powieść „Ziemia 
Kuźniecka**.

Tenatem większości nagro­
dzonych utworów jest heroicz­
na praca ludzi radzieckich o 
wykonanie powojennej pięcio­
latki stalinowskiej, stanowią­
cej decydujący etap w postępo 
wym przejściu od socjalizmu 
do komunizmu.

> Azerbejdżański pisarz Mech- 
ti Husejrt w powieści „Apsze- 
ron“ ukazuje taką właśnie pra 
cę robotników bakińskiego 
przemysłu naftowego, badając 
nowe, socjalistyczne stosunki 
między ludźmi, odtwarzając 
piękno trudu jednotki dla do­

bra ojczyzny. Młody rosyjski 
poeta, A. Jąszyn poświęca 
swój poemat „Alena Fomina** 
radzieckiej wsi kołchozowej, 
uwydatniając znaczenie gospo­
darki . zespołowej dla kobiety 
wiejskiej.

Pisarzę radzieccy sięgnęli i 
do historycznych tematów, od­
słaniając w swoich powieś­
ciach przełomowe etapy w ży­
ciu narodów. Ukraiński pisarz 
N. Rybak w powieści „Rada 
Perejasławska" odtwarza dzie 
je roku 1654 kiedy naród u- 
kraiński pod przewodem 
Chmielnickiego połączył się na 
wieki z narodem rosyjskim w 
walce z najeźdźcami.

W dramatycznym utworze 
„Niezapomniany 1919“ W. 
Wiszniewski przedstawia nad 
ludzki wysiłek narodu radziec­
kiego w walce z rodzimą 
kontrrewolucją i zbrojną in­
terwencją 14-tu państw kapi­
talistycznych, grożących zni­
szczeniem wielkich zdobyczy’ 
Rewolucji Październikowej. 
Dzięki partii bolszewickiej i 
nieugiętej rewolucyjnej woli 
Lenina i 'Stalina wróg został 
pokonany i naród radziecki za 
triumfował.

O wyzwoleńczej misji Armii

Prnsn-poiężnym orężem  
partii bolszewickie]

38 lat temu, 5 maja 1912 r. 
wraz z nową falą ruchu rewo 
lucyjnego narodziła się bolsze 
wieka „Prawda**,

„Prawda** wychowała całe 
pokolenie rewolucyjnych robot 
ników — „prawdzistów**, któ­
rzy w latach wojny imperiali­
stycznej i rewolucji proletaria 
ckiej, a w okresie Rewolucji 
Październikowej stanowili 
trzon partii bolszewickiej.

W okresie powojennym pra 
sa radziecka prowadzi propa­
gandę na rzecz pomyślnego 
wykonania nowego planu pię­
cioletniego organizuje współza 
wodnictwo, popularyzuje bezu 
stannie doświadczenia przodow 
ników przemysłu i rolnictwa.

Prasa radziecka zwracą ba 
czną uwagę na kwestię podwyż 
szenia poziomu prasy ideologi 
cznej, dalszego rozwoju kultu 
ry socjalistycznej, rozwoju ra 
dzieckiej nauki, techniki, litera 
tury i sztuki. Wysoko dzierży 
sztandar ideowości bolszewic­
kiej partyjności i pryncypalno 
ści, zwalcza uleganie wpływom 
zgniłej kultury burżuazyjnej 
oraz przeżytki kaDitalizmu w 

świadomości ludzkiej.

W walce o zwycięstwo komu 
nizmu naród radziecki daje do 
wody niezwykłego bohater­
stwa na polu pracy. Współza­
wodnictwo, ta zasadnicza me­
toda budowy komunizmu, ogar 
nęło niemal wszystkich pracow 
ników miast i wsi. Rozwija się 
inicjatywa twórcza mas, mno­
żą się szeregi nowatorów. Fak 
ty te . znajdują swe odbicie w 
prasie radzieckiej: popiera ona 
na swych łamach wszystko to, 
co nowe, co rodzi się w proce 
sie rozwoju, popularyzuje 
wszelkimi metodami przodują 
ce doświadczenia.

Obecnie na całym terenie 
ZSRR ukazuje się ponad 
7.200 gazet o łącznym nakła­
dzie ponad 33 miliony egzem­
plarzy. Tysiące gazetek ścien­
nych i gazet fabrycznych o ma 
sowym nakładzie zespalają 
wokół siebie całą armię kores 
pondentów robotniczych i wiej 
skich, wnosząc olbrzymi wkład 
w dzieło budowy komunizmu. 
Prasa radziecka — prasa no­
wego typu — stoi na Czele ko 
munistycznej i postępowej pra 
sy całego świata.

narodu
radzieckiej
Czerwonej, która walcząc prze 
ciwko niemieckim zaborcom fa 
szystówskim wyzwalała ujarz 
mione narody europejskie, opo 
wiada E. Kazakiewicz w po­
wieści „Wiosna nad Odrą**. Ze 
szczególnym wzruszeniem czy 
ta się karty powieści, przedsta 
wiające gorące uczucia wdzięcz 
ności, jakie żywi dla .żołnierzy 
radzieckich wyzwolona przez 
nich wielonarodowa masa 
więźniów obozów koncentracyj

Zwycięstwo nad Odrą, zwy 
cięstwo nad hydrą faszyzmu 
stało się wiosną wyzwolonych 
ludów, wiosną wielkiego zwy­
cięstwa ustroju socjalistyczne 
go nad reakcyjnymi siłami 
światowego imperializmu.

Wielką bronią duchową w 
walce o pokój z podżegaczami 
wojennymi dla wszystkich ucz 
ciwych ludzi świata są utwo­
ry radzieckich pisarzy i poe­
tów, przedstawiające ohydne 
oblicze anglosaskich imperiali 
stów, pokazujące zdecydowa­
ną wolę narodów w obronie 
swojej ojczyzny.

Z wyróżnionych utworów po 
świecone są zdemaskowaniu an 
glo - amerykańskich „atomow 
ców“ sztuki. „Ja chcę do db- 
mu“ S. Michałkowa i „Głos 
Ameryki** B. Ławreniewa.

Z wielką siłą artystyczną 
przeciwstawili świat socjaliz­
mu — światowi kapitalizmu 
poeci radzieccy — laureaci Na 
grody Stalinowskiej: Azerbej­
dżanin S. Rustan, Tadżyk M. 
Mirszakor, Rosjanie E. Doł- 
matowski i P« Komarow.

Wszystkie te utwory obu­
dzą w polskim czytelniku ży­
we zainteresowanie, bo wszyst 
kie odznaczają się socjalistycz 
ną ideowością, różnorodnością 
wątków tematycznych i bogać 
twem środków artystycznych.

Wacław Kulikowski

proletariatu rewolucyjnego. 
„Prawda" zajęła specjalne, czo 
łowe miejsce w dziejach pra­
sy proletariackiej, stała się 
celnym orężem partii w jej 
walce o komunizm.

Naród radziecki ufa swojej 
prasie, bo żyje ona jego ży­
ciem, wraz z nim walczy prze 
ciw gwałtom kapitalizmu i 
zbrodniom imperialistów.

Żadna gazeta n-i jest czy­
telnikowi radzieckiemu tak 
bliska, jak „Prawda". Miliony 
ludzi czytają „Trud", miliony 
czytają „Izwiestia". lecz ' ,Pra 
wdę" czytają wszyscy. Czyta 
ją zarówno młody student w  
Słonecznym Uzbekistanie, jak 
syberyjski myśliwy, czyta gór 
nik z Donbasu < .tkaczka gru­
zińska, chłonąc radosną pra­
wdę o szczęśliwym, pokojo­
wym życiu radzieckiej rodziny 
wolnych narodów.

Są takie egzemplarze „Pfa- 
wd?‘‘, które stanowią historię 
życia poszczególnych ludzi, ód 
dają wiernie ich przywiązanie 
i zaufanie do gazety, związa­
nej z walką i nadzieją mas.

Jest egzemplarz „Prawdy", 
który młodei dziewczynie ra­
dzieckiej dodał sił dla prze­
trwania piekła hitlerowskiego 
obozu koncentracyjnego. Jest 
to stary numer „Prawdy" z 15 
czerwca 1941 roku Dziwnym 
sposobem trafił on do uwięzio 
nej Komolki. Zaszyta w moż­
liwie „bezpieczny" kąt, dziew­
czyna wyciągała pieczołowicie 
złożoną gazetę i chłonęła z 
niej bliską radziecką prawdę
0 trudzie i wysiłku swego mi 
łującego pokój narodu. Ta 
prawda pomogła dziewczynie 
wytrwać.

Istnigje jeszcze jeden egzem 
plarz „Prawdy*' — poszarpa­
ny, podziurawiony. Wyjęto go 
z zaciśniętej w śmiertelnym  
skurczu dłoni poległego w wal 
ce o wolność swego ludu — 
komunisty hiszpańskiego.

Są także inne egzemplarze 
„Prawdy" — nie zachowane, 
ale historyczne. Te. które ni­
by- złoty goniec kraju socjali­
zmu docitrały do rąk polskie­
go robotnika w sensacyjnej 
Polsce; czytane w ukryciu, ma 
lowały perspektywy szczęśli­
wego i wolnego życia. w ustro 
■ju sprawiedliwość, społecznej.

Są jeszcze egzemplarze .,Pra 
wdy", które przerwały kordo­
ny policji państw imoeriąlis- 
tyczńych, aby dodać wiary i 
otuchy walczącei klasie robot 
niczej USA, Anglii i Francji.

Codziennie sprzed potężnego 
bloku przy ulicy Prawdy 24 
w Moskwie odjeżdżają dzie­
siątki naładowanych samocho 
dów, codzinnie wagony poczto 
we wiozą do najbardziej od­
ległych zakątków ZSRR z nie 
cierpliwością oczekiwaną „Pra

„Prawda" — zawsze wierna 
nakreślonej przez swych wiel­
kich twórców idei komunizmu
1 sprawie klasy robotniczej — 
pełni swą zaszczytną rolę wy­
chowawcy budowniczych ko­
munizmu — szermierzy walki 
o postęp i pokój.

F.M.

Peeesi rodzleska 
- Sr jbeams mas

Wystarczy wziąć do ręki nu 
mer gazety radzieckiej, aby 
stwierdzić silną więz. łączącą 
prasę ze społeczeństwem. Kaj 
dy przejaw życia narodu, Jego 
codziennej pracy, jego dążeń 
i zainteresowań — znajdują 
natychmiast odbicie na ła­
mach prasy radzieckiej.

Na krańcach wielkiego kra­
ju radzieckiego robotnik znaj­
duje nowy sposób usprawnia­
nia'.swojej pracy, wprowadza 
ulepszenia w produkcji. Koł­
choz osiągnął rekordowe zbio­
ry dzięki zastosowaniu naj­
nowszych zdobyczy nauki ra­
dzieckiej.

Wiadomość o tych — zdawa 
ło by się na pozór — drob­
nych wydarzeniach, zostaje na 
tychmiast poruszana w prasie 
radzieckiej, za której pośred- 
nictwem osiągnięcia te stają 
się znane całemu społeczeń­
stwu i znajdują naśladowców.

Dla prasy, radzieckiej nie ma 
bowiem „błahych" tematów 
jfeśli mogą one przyczynić się 
do rozwoju gospodarki narodo j  
wej. Prasa staje się platformą 
ludzi ‘pracy, szerokich mas 
społeczeństwa Na jej łamach 
zabiera głos zarówno uczony, 
mówiący o swych badaniach 
i odkryciach, jak i robotnik — 
racjonalizator.

Aby sprostać temu zadaniu, 
aby utrzymywać ścisły kon­
takt ze społeczeństwem, . aby 
poznać dokładnie jego potrze­
by i zainteresowania, prasa ra 
dziecka posiada olbrzymią sieć 
korespondentów robotniczych 
i chłopskich. Maja oni trady­
cje, sięgające początków istnie 
nia prasy radzieckiej.

Korespondenci robotniczy i 
chłopscy rekrutują się z ludzi 
pracy, którzy dzielą się z re­
dakcją wiadomościami o wszy 
stkich ważnych wydarzeniach ■ 
na terenie swego warsztatu 
pracy, o życiu swego miasta, 
lub wsi. Jest to olbrzymia ar­
mia, licząca około 2 milionów 
ludzi, zasilająca codziennie prą 
sę radziecką wiadomościami 
„z pierwszej ręki".

Każda redakcja zwołuie re­
gularnie zjazdy swych kores­
pondentów robotniczych i 
chłopskich, na których oma­
miane są metody i sposby pro 
wadzenia pracy w terenie. Nie . 
hamując swobodnej inicjaty­
wy w wybopje tematów, re­
dakcja podkreśla na tych 
ziaźdaćh wagę sDecjalnie aktu 
alnych zagadnień, a korespon 
denci ze swei strony podsu­
wają zawodowym dziennika­
rzom nowe, ciekawe tematy.'

Czytelnik radziecki znajdu­
je w gazecie to, co interesuje 
go przede wszystkim, a więc 
zagadnienia polityki wewnę­
trznej i zagranicznej oraz o- 
braz życia narodu.

Prasa radziecka nie kłopo­
cze się tym, czy znajdzie do­
stateczną ilość czytelników, 
czy sprzeda wyprodukowany 
przez siebife towar. Każde pi­
smo radzieckie, dziennik czy 
periodyk iest rozchwytany —i 
często zobaczyć można nawet 
kolejki przed kioskami, sprze­
dającymi gazety, nie dlatego, 
że gazet tych jest mało (na 
każdego dorosłego obywatela 
ZSRR przypada dziennie dwie 
gazety, podczas gdy w Rosji 
carskiei na 400 dorosłych lu­
dzi przypadała zaledwie jed­
na) lecz dlatego, że gazeta jest . 
codzienną potrzeba człowieka 
radzieckiego.

Prasa radziecka tworzyła 
wraz z ludem rewolucie, uma 
cniała i nadal umacnia jej 
zdobycze Jest wyrazicielem 
pokoiowej polityki rządu ra­
dzieckiego, ukazuje społeczeń­
stwu coraz nowe drogi rozwo­
ju, jest jego nieodłącznym to­
warzyszem walki i pracy.

Naród radziecki obchodząc 5 
maja „Święto Prasy" daje wy 
raz swemu przekopaniu, że 
prasa radziecka jest rzeczy­
wiście trybuną mas.

Janina Czarnocka

Ż yw e słow o „ C z y te ln ik a ” 
w e  w s i K o s t o m ł o t y

Kostomłoty, w maju.
Gdy spoglądamy na mapę 

Dolnego SI. i widzimy wiązań 
kę dróg rozchodzących się pro 
mieniście z murów i ruin Wro­
cławia ku polom i wsiom, la­
som i tartakom, kopalniom i 
hutom naszego województwa 
— mimo woli nasuwa się nam 
myśl „wszystkie drogi prowa­
dzą do naszych przyjaciół". 
Jakże dobrze już znamy wszy­
stkie szosy wylotowe, przeci­
nające autostradę, czy też bie­
gnące na osi Leśnica — Cią- 
żyn, lub też prowadzące na 
północny - wschód. Pierwsze 
wyjazdy były „podróżami w nie 
znane". Dziś jedziemy w od­
wiedziny do naszych dobrych 
znajomych, drogą dobrze zna­
ną.

■Wjeżdżamy w ruchliwą,

gwarną wieś Kostomłoty. Le­
ży ona w gminie Środa Śląska.

Ciekawa to gmina. Znajdują 
się tu przodujące na Dolnym 
Śląsku PGR-y, obok tak zaco­
fanej wsi jak' Zabłoto. Znaj­
dujemy się tu jakby na pogra­
niczu dwu światów: tego, któ 
ry odchodzi i tego, do którego 
należy dzień dzisiejszy.

Dzień wczorajszy to owe,Za 
błoto, gdzie w świetlicy o odra 
panych ścianach i strzępach ja 
kiejś gazetki pusto jest i po­
nuro. Praca społeczna tu śpi.

Kostomłoty za to sa już peł 
ne dnia dzisiejszego. Wita nss 
widok najradośniejszy: dzieci
i książki.

W pierwszej chwili, gdy za­
jechaliśmy nrzed budynek szkol 
ny — wydało się nam, że to 
duża księgarnia. Wszystkie 
okna szkoły wyłożono szczelnie 
książkami. Prawdziwy prze­

gląd wszystkich nowości, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
literatury dziecięcej i młodzie-

Po drugiej stronie ulicy wiej 
skiej — jakby druga księgar­
nia. To Komitet Gminny PZPR 
urządził wystawę książki. S Do­
glądał tam na nas Mickiewicz, 
poeta milionów, które tu w Ko 
stomłotach trafiły nie tyle  
pod strzechę, co pod solidne 
dachy dostatnich domów, wy­
pełnionych dźwiękami radia, 
promiennych światłem elek­
trycznym i zasobnych w mło-

W Kostomłotach jest jasno 
od' czupryn dziecięcych. Dzie­
ciaki nadają w tej chwili ton 
wsi. Biegają, krzyczą, oblega­
ją nasze auto. Są żywe, cie­
kawe, rozmowne, b. umysło­
wo chwytliwe.

Na głównym placu wsi urzą 
dzono plac dla gry w siatków­
kę. Zespół „żywego Słowa** z 
Inspektoratu Kulturalno - O- 
światowego „Czytelnika" z 
Wrocławia od razu zaprzyjaźnił

się z młodymi chłopakami i 
rozpoczął mecz z Ludowym Ze 
społem Sportowym.

Grają nasi recytatorzy, akor 
deoniści, tenorzy. Przegrywa­
my 2:0... ale zespół odegra się 
na scenie.

Nasza „gazeta mówiona** i 
„żywe słowo** odbędą się w sa 
li kina wiejskiego. Kostomłoty 
mają już swe kino, swe obficie 
zaopatrzone sklepy spółdziel­
cze, ośrodek maszynowy, go­
spodę ludową, punkt bibliotecz 
ny. Właśnie grane są „Stalo-

Aby zrozumieć czym jest ki 
no dla tej wsi — trzeba było 
ujrzeć tę gromadę młodzieży, 
która otoczyła sprzedawcę bi­
letów na przedstawienie.

— Są młodzi,, którzy nie o- 
puszczą ani jednego filmu — 
mówi nam sprzedawca biletów.

Film rozbudza ich wyobraź­
nię, rozwija tęsknotę za ży­
ciem innym, niż to które za­
stygło w letargu>przeszłościo- 
wym Zabłota. Z tych młodych 
którzy dziś cisną cif po bilety

na „Stalowe serca** wyrosną 
traktorzyści, agronomi, nau­
czyciele wiejscy, kierownicy o- 
środków maszynowych, księgo­
wi spółdzielni produkcyjnych, 
przodownice zdrowia, przed­
szkolanki.

Rozpoczynamy „Gazetę Mó­
wioną1*. Na sali młodzież w 
wieku od lat 0 — 18 i dorośli, 
stanowiący 50 proc. obecnych./ 
Jest nieco gwarno, ale kol. Dę- 
bek podnosi głos i słychać każ 
de jego słowo. Mówi on o 
dawnych czasach walki, wyzy­
sku, poniżenia i swawoli mag­
nackiej. Jakże odmienny jest 
obraz dzisiejszej wsi, wsi zme­
chanizowanej, zelektryfikowa­
nej, mającej swe ośrodki kul­
tury, uspołecznionej, szczęśli­
wej : zadowolonej. Jakżeż da­
leką wydawałaby się droga 
od tych słów do ich realizacji 
przed wrześniem 1939 roku!

Jakże bliską i możliwą do 
szybkiego urzeczywistnienia 
jest dziś!

Potem mówimy o pokoju. 
Nasze słow* trafiają przede

wszystkim do serc matek z 
dziećmi na rękach, wnikają w 
umysły chłopców, którzy dali 
tej ziemi pięć lat swej pracy. 
Słowo pokój łączy tu wszyst­
kich. !

Po „gazecie mówionej**, któ­
ra dała przegląd sytuacji we­
wnętrznej i międzynarodowej, 
wystąpił „czytelnikowski" ze- . 
spól żywego słowa z insceni- . 
zacją wyjątków z powieści 
Pujmanowej, z „Starego i no- 
wego“ Rudnickiego oraz fra­
gmentów z procesu Dimitrową. 
Zesnół w osobach: Wandy 
giełło, Teresy Musiałek, t  - 
niusza, Miziury, Ożgi i Todo- 
ra — dobrze wywiązał się ze 
swego zadania. Wzruszył słu­
chaczy i przykuwał ich uwa­
gę. Nagrodzony też został rzę­
sistymi oklaskami.

żegnamy Kostomłoty. Żegna 
my wieś, budzącą się do no­
wego życia — bogatsi o nowy 
zespół przyjaciół i o wspom­
nienie serdecznego kontaktu,,,?; 
nawiązanego z młodzieżą.

Zbigniew Grotowski

S Ł O W O

Cala rodzina przysłuchuje się z- zainteresowaniem relacjom 
„Prawdy", odczytywan e jej lamów przez ojca i męża.
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M a sa e  s p r a w y  

Ku rozwadze 
niektórym 
dyrektorom

tła defiladzie sportu wroe- 
lawskiego spotkały się w dniu 
1 Maja tysięczne masy mło­
dzieży z Klubów i Kół. Było 
io pierwsze spotkanie tego ro­
dzaju sportu wyczynowego z 
nosowym- Przysłuchiwaliśmy 
sje rozmowom dziewcząt i 
chłopców w kostiumach wszyst 
]deh niemal Zrzeszeń. Wymie­
niali swoje poglądy na sport, 
pracownicy biur i robotnicy 
fabryczni

Dużo padło słów żalu pod 
adresem niektórych rad zakła­
dowych, a szczególnie dyrek-. 
cji zakładów pracy.

Wielki był entuzjazm i  chęć 
włączenia się do Rodziny Kul­
imy Fizycznej.

Wrocławska Rada KF i  
Sportu przy ORZZ, szczegól­
nie w ostatnich miesiącach, 
czyni olbrzymie wysiłki, ażeby 
wejść wszędzie tam, gdzie jest 
człowiek pracy. Ażeby przez 
podniesienie zdrowotności mas 
pracowniczych przyczynić się 
io wykonania planu 6-letniego.

Ostatni raz nie piszemy 
nazw tych zakładów, gdzie Ra­
dy Zakładowe lub dyrekcje nie 
zrozumiały zadań sportu socja­
listycznego. Na przyszłość w 
Naszych Sprawach" będziemy 
drukowali fakty utrudniania 
pracownikom instytucji brania 
udziału w imprezach maso­
wych lub w życiu Kół i Kłu- 
bów.
Chcemy w ten sposób przyjść  

l pomocą młodym działaczom 
spod znaku ZMP, którzy sta­
czają istne boje o zdrowie, en­
tuzjazm i radość z życia dla 
twoich towarzyszy pracy.

Jesteśmy w dobie organizo­
wania Biegów Narodowych, 
zawodów OSF i masowych tur 
niei. Odbywają się one w  
pierwszym roku Planu Sze- 
mołetmego. Niechże w „Na­
szych Sprawach“ pojawią się 
nie słowa nagany ałe nazwy 
tych instytucji, które wyróż­
nią się we współzawodnictwie 
na polu usportowienia załogi 
fabrycznej.

Sport jest dziś bowiem wiel­
kim czynnikiem społecznym, 
odpowiedzialnym za budowę 
socjalistycznej ojczyzny. Ost.

Najtrudniejszy etap Katowice -  Cieszyn
wygrał Emborg przed Sową

Etap Katowice — Cieszyn o 
długości ponad 200 km okazał 
się najtrudniejszym etapem na 
terenie Pokki. Najtrudniej­
szym bo i miejscami zła szo­
sa i ponad 100 km dużych róż 
nic terenowych, zmieniły zupeł 
nie układ tabeli wyścigu.

Kilku zaledwie kolarzy zdo­
łało pojechać „szczęśliwie" i ci 
właśnie uzyskali duże różnice 
przewagi nad pozostałymi.

Do szczęśliwców należeli w 
pierwszym rzędzie Duńczyk 
Embork, który wygrał wyścig 
z różnicą ponad 4 minuty nad 
drugim — Sową (Pol. Fr.). 
Duńczyk tym samym zdobył 
koszulkę leadera.

Dalsi szczęśliwcy to trzech 
Czechosłowaków Rozicka, Ves- 
sely, Skorzepa i Bułgar Di-

Etap wygrali Czechosłowacy 
którzy jechali najrówniej i z 
największym „szceęściem".

HISTORIA ETAPU
Ze startu w Katowicach wy­

ruszyło 60 kolarzy, którzy po­
czątkowo jadą w tempie dość 
wolnym około 30 km na go­
dzinę. Za Chrzanowem czołów- 
k# tworzyli Sałyga i Sokrze-

Królikowski, Meister,. Sowa, 
Alix i Dimow.

Następną grupę prowadzili 
na zmianę Vessely, NiculCscu 
i Herbulot, z dużą grupą za­
wodników m. in. resztą Pola-

Sałyga i Skorzepa po 2 go­
dzinach jazdy mieli już około

15 minut przewagi nad resztą 
zawodników z Emborgiem i Di 
mowem na czele. W 4 minuty
za 2 grupą jedzie reszta za-

Pod Krakowem sytuacja ule 
ga radykalnej zmianie, z po­
wodu defektów. •

Lotny finisz w Krakov.-;3 
wygrywa Sowa prfced Króli­
kowskim, Skorzesą i Sałygą.

Za Krakowem fatalny ob­
jazd długości 3 km przerzedza 
szeregi poszczególnych grup. 
Gumy łapią kolejno Albańczyk 
Kote, Wrzesiński, Siemiński, 
Nielsen i Garnier.

Punkt odżywczy w Kalwarii 
Zebrzydowskiej mija pierwszy 
Skorzepa z około 1,5 minuto­
wą przewagą nad Vesselym, 
Emborgiem i Dimowem. Na­
stępna grupa przejechała do­
piero po 10 minutach.

Sytuacja na trasie zmienia 
się z minuty na minutę. Po 
4,5 godzinach jazdy na czele 
jechał Georgiew (Bułgaria), z 
przewagą ok. 0,5 min. nad So- 
i Królikowski przed Vesselym, 
i Królikowski przed Veselym, 
Rozicką, Nordhadianem i Di- 
nowem.

Duże wzniesienia za Skoczo 
wem powodują, że wjścig roz 
ciągnął się jeszcze bardziej i 
od czoła odpadli z powodu de­
fektów: Królikowski, Holubec, 
Lemey, Ostergard, Dinev, Mei 
ster i leader wyścigu Kłąbiń- 
ski, który musiał wymienić ro 
wer. Niculescu, który do tego 
czasu jechał szczęśliwie po de­
fekcie nie mógł dojść do czoła.

Górnik, Spójnia Kł. i Ogniwo
myślq o II lidze

Wyniki V etapu:
1) Emborg (Dania) 6:21,02
2) Sowa (Pol. Fr.) 6:25,55
3) Dinov (Bułgaria) 6:28,31
4) Vessely (CSR) 6:28,31
5) Rozicka (CSR) 6:28,31
6) Skorzepa (CSR) 6:28,31
7) Sandru (Rumunia) 6:29,51
8) Ivanov (Bułgaria) 6:32,25
9) Niculescu (Rum.) 6:32,58

10) Kłąbiński Bron. (Pol. Fr.) 
6:33,56

11) Meister (Dem. Rep. Niem.)
6:36,37

12) Lemey (Francja) 6:37,05
13) Vida (Węgry) 6:37,07
14) Harbulot (Francja) 6:37,27 

Wyniki drużynowe V etapu:
1) Czechosłowacja 19:25,33
2) Bułgaria 19:33,37
3) Rumunia 19:49,21
4) Dania 19:59,25
5) Węgry 20:03,53
6) Niem. Rep. Dem. 20:14,16
7) Francja 20:16,20
8) Polska 20:19,32 

Klasyfikacja drużynowa
po V etapach:

1) Czechosłowacja 62:41,58 f
2) Rumunia 82:36,25
3) Dania 82:44,51
4) Bułgaria 82:50,52
5) Francja 82:54,23
6) Węgry 83:07,30
7) Polska 83:23,37
8) Niem. Rep. Dem. 83:46,51

po V-łym etapie:
1) Emborg (Dania) 27:12,56
2) Rozicka (CSR) 27:20,40
3) Vesely (CSR) 27:21,13
4) Kłąbiński Bron. (Pol. Fr.) 

27:22,08

Jak nabyć bilety na

Polska - Rumunia
Na posiedzeniu Komisji Or­

ganizacyjnej międzypaństwo­
wego meczu piłkarskiego Ru­
munia — Polska, jaki rozegra 
ny zostanie na stadionie im. 
gen. Świerczewskiego we Wro 
sławiu — w dniu 14 bm., usta 
łono następujące wytyczne od 
nośnie sprzedaży biletów.

1. Bilety zostały przydziel® 
ne następującym pionom: Gwa 
rdia, Legia, ORZZ i ZMP.

2. Bilety sprzedawane będą 
od 5 bm. od godz. 15 — 19 w 
lokalu Doln. Okr. Zw. Piłkar­
skiego ul. gen. świerczewskie 
go 57, II piętro.

Od dnia 6 bm. codziennie od 
i l  — 13 i od 15 — 19.

Bilety sprzedawane Łęć« 
wyłącznie do dnia 11 bm., ca 
listy zbiorowe potwierdzone 
przez Radę Kultury Fizycznej 
i Sportu przy ORZZ i ZW 
ZMP. Listy zbiorowi potwier­
dzone przez Rady Zakładowe 
należy przedstawić Radzie KP 
i S przy ORZZ i dopiero na 
podstawie zaakceptowanych 
zleceń KF i S ORZZ—DOZPN 
będzie wydawał bilety.

Uwaga: biletów indywidual­
nych DOZPN nie sprzedaje.

Organizatorzy proszą w  
miarę możliwości, aby pienią­
dze za bilety wpłacano przele 
wami na konto DOZPN —  
PKO VIII-702.

Przy odbiorze biletów w  
DOZPN należy przedstawić ko 
pię zlecenia przelewu — (lite 
ra ,,D“).

Wszystkie zapotrzebowania 
pionu młodzieżowego muszą 
być zaakceptowane przez Za­
rząd Wojewódzki ZMP Wroc­
ław ul. Stalingradzka.

Zakłady pracy, które złoży­
ły zapotrzebowania do ORZZ 
względnie Zrzeszeń oraz

DOZPN-u, winny powtórni* 
zgłosić się celem odbioru przy 
dzielonych im ilości biletów.

Zwracanie się po bilety do 
redakcji sportowej „Słowa" 
jest bezprzedmiotowe.

2ITKOW B.

Co widziałem
<5—7 lat)

Str. 215 z! 386

ŻITKOW B.

Opowiadanie
prawdziwe

Str. 121 z! 160

ILJIN M,

Opowiadania 
o p r z e M o ta c fa

(12—16 lat)
Str. 422 zł 400

GAŁCZYŃSKI I. K.

E le k t r y c z n e
s c h o d y

Str. 16 zł 150
K-1661

Po dwutygodniowej przerwie 
piłkarze klasy A wystąpią znów 
na zieloną murawę, celem sto­
czenia ciekawych spotkań o 
punkty.

Sytuacja w pierwszej grupie 
uległa już pewnej zmianie o ,ty 
le, że znamy faworyta do tytułu 

mistrzowskiego. Wałbrzyski Gór

CEIHIUIK O G Ł O S Z B /i l  _ ___
„Słowa Polskiego" obowiązujący od <łnla 1 maja 1950 r. 
Ogłoszenia w specjalnych rubrykach składem ciągłym?

» Obwłeszozenda publiczne 1 urzędowe
2) Przetargi i licytacje ,
3) Poszukiwanie pracownik 6w
aa 1 wiersz dwu łamowy , 1.000 ił

Ogłoszenia tekstowe:
za 1 mm szerokości 1 lama ' 360 si

Ogłoszenia za tekstem:
1 mm szerokości 1 łamu JS0 zł
Nekrologi za tekstem)
1 mm szerokości 1 łamu 100 zt

Ogłoszenia drobne:
za słowo 50 — zł. pierwsze słowo tłustym drukiem po­
dwójnie, najmniejsze ogłoszenie drobne 10 slow naj­
większe 30 słów.

Za wszystkie ogłoszenia drukowane w wydaniach niedzielnych 
i świątecznych dolicza się dod atek w wysokości 50 proc. cen
ogłoszenia tekstowe 1 zatekstowe nie mogą przekraczać roamia-
Sprawy ogłoszeniowe załatwia 1 reklamę tramwajową prowadzi 
Biuro Ogłoszeń i Reklam Spółdz. Wydawn. Ośw. „Czytelnik" 
Wrocław, Oławska 10/11 tel.
Konto P. K. O. Vni, 135
Ogłoszenia drobne do „Słowa Polskiego" na prowincji przyjmują 
również wszystkie Urzędy Pocztowe. W-125

nik, po ostatnich swoich zwy­
cięstwach, uważany jest za mu­
rowanego kandydata.

Jeżeli natomiast chodzi o kan 
dydatów do spadku to ich na ra 
zie bardzo trudno wytypować. 
Jedno jest pewne, że zażartą 
walkę o prawo utrzymania się 
w A-klasie stoczą Spójnia Biela 
wa, Związkowiec Wrocław i Le 
gia Żary. W pierwszej grupie 
sobotnie spotkania (które prze­
sunięte zostało z dnia 7. 5. na 
6. 5.) zapowiadają niezbyt ano 
cjonująco.

Całkiem inaczej przedstawia 
się sprawa w grupie II, gdzie nie 
wyłoniono na razie zdecydowa 
nego faworyta. Najpoważniejszy 
konkurent obecnego leadera — 
kłodzka Spójnia, w nadchodzą­
cym meczu z wrocławską Legią 
będzie miała ciężką przeprawę i 
kto wie czy nie zostawi punktu 
na ciężkim terenie wrocław-

Z pozostałych pojedynków 
A-klasowcr n- czoło wybija 
się mecz dwóch Związkowców z 
Wałbrzycha i Strzelina, który 
odbędzie się na boisku wałbrzy 
szan. Ogniwo Wrocław spotka 
się na własnym terenie z twar­
dym zespołem górników z Bia 
łego Kamienia i jest mimo chi­
merycznej swej formy fawory­
tem tego meczu. (v)

OGŁOSZENIA D RO BIĘ
zgubiono książeczkę 
na legitymacja^Zw.

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną, wydaną przez RKU 
wisko Macdejczyte- T̂Eó-

UNIEWAŻNIA sie skra­
dzioną pieczątkę Spółdz. 
Zjednoczenie sklep nr^22.

zgubiony portfel waż- 
nazwisko Krason Jan. Ła

Wrocław, 5 . Oleśnicka l̂Ó

UNIEWAŻNIAM legity-

UNIEWAŻNIAM legityma 
Gosp. Wiejs., legitymację

UNIEWAŻNIAM tymcza­
sowy dowód tożsamości, 
wydany we Wrocławiu. 
Nessel GizeLa._______2720

PIANINO, /meble sprze- 
darn  ̂ ^Powstańców Sląj

SPRZEDAM motocykl 
marki „Imperia** 350 ccm. 
Wiadomość Wrocław, ui. 
Pomorska 27 (sklep j<ubi-

..‘J*______2740
SIEMENSA pralkę elek-
pię. Zgłoszenia „Słowo 
Polskie‘‘ Dział' Ogłoszeń

GAZOWĄ lodówkę zaraz 
Polskiie“ Dział Ogłoszeń

SPRZEDAM maszynę do

kupuje Laboratortum^Kai

ZGUBY
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację OKZZ no*
klej E^gSSl^1 ° ^721
SKRADZIONO Icg.^szkol-

Z GUBIONO książeczkę 
wojskową RKU Legnica,
nazwisko Stopa

UNIEWAŻNIAM legity­
mację Zw. ^aw. ^nr 35710

UNIEWAŻNIAM ^zgubio-

UNIE W AŻ NI AM zagubio­
ny akt własnoścl^na urzą

chał. Sobięcim, Wolności 
10. pow. Wałbrzych. 
______________ K 1624
ZGUBIONO "świadectwo" 
szkolne półroome na rok 
1049/50 na nazwisko Suto- 
da Wanda. 2731

WOl IMF POSADY

POSZUKUJĘ inteligent- 
lefcn̂ ego ^chłopczyka. Dr

RETUSZERZY portreci­
ści praca korespondencyj

DO LEKARZA potrzebna

DO GOSPODARSTWA do 
mowego i dzieci poszuku­
ję. Krzyki, Saperów 28.

POTRZEBNA gosposia do 
2/8°̂ od 8-11.' P1' ElJ714

j  sposia potrzeb na^Referen

KIKAI.E
APTEKA Rabka-Zdrój do

pna 'Reinhołdowa, Wroc-

ASYSTENT farmacji po- 
dzdnie.  ̂ Zgłoszenia  ̂ „̂Sło-

STUDENT 4 r. med. po­
szukuje ooko j u ̂  Zgloszo-

WYNAJMĘ pokój d!a 2 
uczennic. Świerczewskie­
go 1. Oferty „SłowO“ pod

BOZNE
ILONA Wiener. Jelenia 
Góra, Malczewskiego 6 po 
szukuje celem rozwodu 
Izaka i Frydy. K 16W
OSOBĘ, która znalazła 
płaszczyk zakopiański w
Skłodowskiej prosizę o zwrot. Wybrzeże Wyspiań

PLISOWANIE. mereżka. 
okretkt dziurki obciąga­
nie guzików wykonuje 
Haftoplis. Wrocław.^ Ŝ tab

WILCZURY młode szcze- 
M. Curie-Skłodowskiej 51 

ZAGINĄŁ pies dnia 30.

I żółto podpalany Proszę od 
prowadzić za wynagrodzę 
niem, Gierymskich 20.

Bolesław Prus
O d c i n e K 2.

Latka
Bywalcy jedne] jadłodajni warszawskiej rozstrzelają karierlą 

łulajdcieta sklepu galanteryjnego na Krakowskim Przedmieściu — 
Stanisława Wokulskiego. Radca Węgrowicz opowiada zebranym, te

ny ten chłopak za namową studentów, ucząc s!ę po nocach zda! 
*0zamtn do Szkoły Głównej.

— Cóż robił?
. — Otóż — co... Gotował wraz z innymi piwo, które do dziś 

ania pijemy i sam w rezultacie oparł się aż gdzieś koło Irkucka.
— Heca, panie! — westchnął ajent handlowy.

.— Nie koniec na tym... W roku 1870 wrócił do Warszawy 
* niewielkim fundusikiem. Przez pół roku szukał zajęcia, z da- 

. a omijając handle korzenne, których po dziś dzień nienawidzi,. 
** wreszcie przy protekcji swego dzisiejszego dysponenta, Rzec- 
™jgo, wkręcił się do sklepu Minclowej, która akurat została 
niegW?’ ' — w r°k potem ożenił się z babą, grubo starszą od

— To nie było głupie! — wtrącił ajent.
— Zapewne. Jednym zamachem zdobył sobie byt i warsztat, 

na którym mógł spokojnie pracować do końca życia. Ale też 
to,ał on krzyż Pański z babą!

■— One to umieją...
— Jeszcze jak! — prawił radca. — Patrz pan jednakże, 

» to znaczy szczęście. Półtora roku temu baba objadła się cze-
*os i umarła, a Wokulski po czteroletniej katordze został wolny 

Ptaszek, z zasobnym sklepem i trzydziestu tysiącami rubli 
8°towiźnie, na którą pracowały dwa pokolenia Minclów,
■ Ma szczęście, / ---------  "

■— Miał — poprawił radca — ale go nie uszanował. Inny, 
na jego miejscu, ożeniłby się z jaką uczciwą panienką i żyłby 
w dostatkach; bo co to panie dziś znaczy sklep z reputacją 
i w doskonałym punkcie!... Ten jednak wariat rzucił wszystko 
i pojechał robić interesa na wojnie. Milionów mu się zachciało, 
czy kiego diabła.

— Może je będzie miał — odezwał się ajent.*
— Ehe! — żachnął się radca. — Daj-no, Józiu, piwa. My­

ślisz pan, że w Turcji znajdzie jeszcze bogatszą babę, aniżeli 
nieboszczka Mindowa?... Józiu!...

— Służę piorunem!... Jędzie ósma...
— Ósma? — powtórzył radca — to być nie może. Zaraz... 

Przedtem była szósta, potem siódma... — mruczał, zasłaniając 
twarz dłonią. — Może być, że ósma. Jak ten czas leci!...

Mimo posępne wróżby ludzi trzeźwo patrzących na rzeczy, 
sklep galanteryjny pod firmą J. Mincel i S. Wokulski nie tylko 
nie upadł, ale nawet robił dobre interesa. Publiczność, zacieka­
wiona pogłoskami o bankructwie, coraz liczniej odwiedzała ma­
gazyn, od chwili zaś, kiedy Wokulski opuścił Warszawę, zaczęli 
zgłaszać się po towary kupcy rosyjscy. Zamówienia mnożyły się, 
kredyt zagranicą istniał, weksle były płacone regularnie, a sklep 
roił się gośćmi, którym ledwo mogli wydołać trzej subiekci: 
jeden mizerny blondyn, wyglądający jakby co godzinę umierał 
na suchoty, drugi szatyn z brodą filozofa a ruchami księcia, 
i trzeci elegant, który nosił zabójcze dla płci pięknej wąsiki, 
pachnąc przy tym jak laboratorium chemiczne.

Ani jednak ciekawość ogółu, ani fizyczne i duchowe zalety 
trzech subiektów, ani nawet ustalona reputacja sklepu może 
nie uchroniłyby go od upadku, gdyby nie zawiadował nim czter­
dziestoletni pracownik firmy, przyjaciel i zastępca Wokulskiego, 
pan Ignacy Rzecki.

II
RZĄDY STAREGO SUBIEKTA

Pan Ignacy od dwudziestu pięciu lat mieszkał w pokoiku 
przy sklepie. W ciągu tego czasu sklep zmieniał właścicieli 
i podłogę, szafy i szyby w oknach, zakres swojej działalności 
i subiektów, — ale pokój pana Rzeckiego pozostał zawsze taki 
sam Było w nim to samo smutne okno, wychodzące na to sama 
podwórze, z tą samą kratą, na której szczeblach zwieszała się, | 
być może, ćwierćwiekowa pajęczyna, a z pewnością cwiercwi»-|

kowa firanka, niegdyś, zielona, obecnie wypłowiała z tęsknoty

Pod oknem stał ten sam czarny stół, obity suknem, także 
niegdyś zielonym, dziś tylko poplamionym. Na nim wielki, czar­
ny kałamarz, wraz z wielką, czarną piaseczniczką, przymoco­
waną do te j ' samej podstawki — para mosiężnych lichtarzy do 
świec łojowych, których już nikt nie palił, i stalowe szczypce, 
którymi już nikt nie obcinał knotów. Żelazne łóżko z bardzo 
cienkim materacem, nad nim nigdy nie używana dubeltówka, 
pod nim pudło z gitarą, przypominające dziecinną trumienkę, 
wąska kanapka, obita skórą, dwa krzesła, również skórą obite, 
duża blaszana miednica i mała szafa ciemno-wiśniowej barwy — 
stanowiły umeblowanie pokoju, który, ze względu na swoją 
długość i mrok w nim panujący, zdawał się być podobniejszym 
do grobu aniżeli do mieszkania.

Równie jak pokój, nie zmieniły się od ćwierć wieku zwy­
czaje pana Ignacego.

Rano budził się zawsze o szóstej; przez chwilę słuchał, czy 
idzie leżący na krześle zegarek, i spoglądał na wskazówki, które 
tworzyły jedną linię prostą. Chciał wstać spokojnie, bez awan­
tur; ale że chłodne nogi i nieco zesztywniałe ręce nie okazywały 
się dość uległymi jego woli, więc zrywał się, nagle wyskakiwał 
na środek pokoju i rzuciwszy na łóżko szlafmycę, biegł pod piec 
do wielkiej miednicy, w której mył się od stop dô  głów, rżąc 
i parskając jak wiekowy rumak szlachetnej krwi, któregju przy­
pomniał się wyścig.

Podczas obrządku wycierania się kosmatymi ręcznikami, 
z upodobaniem patrzył na swoje chude łydki i zarośnięte piersi,

— No, przecie nabieram ciała.
W tym samym czasie zeskakiwał z kanapki jego stary pu­

del Ir z wybitym okiem i mocno otrząsnąwszy się — a»pewne 
z resztek snu — skrobał do drzwi, za którymi rozlegało się pra­
cowite dmuchanie w samowar. Pan Rzecki, wciąż ubierając się 
z pośpiechem, wypuszczał psa, mówił dzieńdobry służącemu, 
wydobywał z szafy imbryk, mylił się przy zapinaniu mankietów, 
biegł na podwórze zobaczyć stan pogody, parzył się gorącą her; 
batą, czesał się, nie patrząc w lustro — i o wpół do siódme] 
był gotów,

(Ciąg dalszy nastąpi), i

S Ł O W O

Słow o  Sportowe

Str. 5

KSIĄŻKI
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